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W s z y s t k

‘ l a d a  a d m in is t r a c y jn a  k ró le s tw a  m ian o w a ład .
9 b. m. m arszałkam i zgrom adzeń  p o l i ty c z n y c h ,  
w  W a rs z a w ie  P .P .  K a ro la  K u r tz a  i Józefa Ce- 
l ińsk ie°o . W  p łock iem  P .P .  H e n r y k a  I s ak w a -  
c k ie g o t  Ig n aceg o  Chełm ińsk iego , J ó z e f a T u r o w ­
skiego, A ug. K ra s iń sk ie g o ,  A n to n .  M ie sz k o w -  
sk ie"o ,  Józefa G link ę ,  A n ton ieg o  L ub ińsk iego ,  
Ignacego K rz e m iń s k ie g o ,  F ra n c i s z k a  S u r o w -  
s k i c " o Di  A ugu s ta  ZalezCzyńskiego. . .

D n ia  w czo ra jszego ,  jako w roczn icę  im ie ­
nin N . P an a ,  d aw a ł  p rezy d u jąc y  w rad ź ic  admiin
stracy jnć j ,  w  pałacu nam ies tn ik ó w , obiad n 
k i lkad z ies ią t  osób. W ie c z o r e m  gmachy r  l 
d o w e  i  p r y w a tn e  rzęs is to  ośw iecono. .

D y re k c ja  jen o ra ln a  p o cz t  k ro i . .  
p o n o w iła  d aw n ie jsze  obw ieszczen ie ,  
jące pub liczność ,  ażeby  w l is tach  nl, - ^ as0-  
sy łane  bez -zadeklarow ania  żadne b > ln1:a -  
w e ,  lu b  in n e  pap ie ry ,  w a r t . s e  R1C“ ^ Z"^‘ esy la- 
ce* w  p rz e c iw n y m  razie  narażają  P1 J , 
jacy na  s t ra tę  p ap ie ró w  w  lis tach  przesyłany 
i n a  k a r y  za defraudac ję  p rzep isane .  . • e_

P a n  Soliwa, r e k t o r  k o u se rw a to r jn m  tu te jsze  
„o o trz y m a ł  o d  k ró la  J. p rusk iego  w ła sn o rę ­
cz n y  l i s t  z m edalem z ł o t y m  , za o fia row aną  mszę 
ża łobna po N .  C esa rzu  A lex an d rze ,  k o m p o zy c j i  
K o z ł o w s k i e g o ,  a  in s t ru m e u to w a n ą  p rzez  i .

S° ' w ? trzecim tom ie  P ow ieści historycznych  
polskich  Stanisława Jaszowskiego drukującym

, l /g  w s z i / s l k i c l i

sje we L w ow ie znajduje się powieść; S zw ed zi
we L w ow ie. . .

P  S ac l io ro w sk i  w e  L w o w i e  w y d a ł  i p r z y -  
p i s a ł *  x ięc iu  L o b k o w ic z o w i  g ram m aty kę  języka  
w o l s k i e g o ,  nap isan ą  po n ie m ie c k u .

Jed en  z z łoczyńców  k tó r y c h  sc h w y ta n o  w  
P a u l i ń s k i e j  k a m ie n ic y  po z a m ie rz o n y m  p rz e z  
n i c h  r a b u n k u ,  u m a r ł  w p ro c h o w n i .  I r z y . s k o ­
c z e n i u  z d ru g ieg o  p i ę t r a  ż e b ro  złamał. B y ł  c ie r ­
p iącym ; p rz y p isy w a n o  t o  w y r z u to w i  sum ien ia ,  
lecz  w sekcji pokazało się, iż  m ia ł  z łam ane

'  W  M ia no w icacb  w o je w ó d z tw ie  K ra k o w s k ie m  
zd a rz y ł  się tćj s a n n y  o k r o p n y  p rz y p a d e k ,  k tó ­
r y  zarazem  okazuje  nad zw y cz a jn ą  siłę, p e w n e ­
go w łośc ian ina  o b w o d u  miechowskiego. W ł o ­
śc ian in  t e n  w racając  z b o r u ,  g dy  spuszczał z 
g ó ry  wóz naładow an y  drzew era, tak  m ocno  go 
p rz y t r z y m y w a ł ,  i i  pęk ły  arlerje  w  sr.yi jego i na­
ty c h m ia s t  żyć przes ta ł .  M oc  p ra w d z iw ie  s a r ­
macka! T a k ie  nieszczęście t y l k o  m ieszkańca  
pó łn ocy  spotkać może. . ,

W M o d r y ń c u ,  w  w o je w ó d z tw ie  L u b e ls k ie m ,  
obw odzie  H ru b ie s z o w s k im  w  d. 16 z. ni. zgo­
rza ła  ch a łu p a ,  w  któ re j  t r o j e  dzieci w łaściciela 
tejże, ż y c ie  u trac i ło .  , ,

P  P .  G u m p ra h t  i  A v c n a r ju s  w y d a l i  w  tyc -  
tacli 3 pisma o P ru s a c h  wschoidnich, szczego -

d zo  k o r z y s t n i e j  .p ro w in c je  ^  ^U i U  XVV.IJL o  o * .  H   ’ '

czna  zamieszkała  je s t  p rzez
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tn ini num erze  roczników megTińskich w B er­
l in ie  wychodzących odpiera bezimienny au to r  
w ielo  zarzu tów  niesłusznych, jakie wspotniiie- 
n i  pisarze Prusom wschodnim uczynili. Między 
in n e m i  broili sochy polskiej i tw ierdz i ,  że g ru n ­
tom tamtejszym lepiej jak pług odpow iada; wspo­
m ina także o zaniedbanej fundacji małżonków 
K o w a lsk ic h  , k tórzy  wchodząc w  potrzeby r o l ­
nika, zapisali wieś swoje Szlimes na in s ty tu t ,  
kształcący gospodarzów i gospodynie. Urzędnik 
w yznaczony  p rzygotow ał już byt wszystko do 
w ykonan ia  zap isu ,  ale n iezgodzuno się na plan 
i n s t y t u t u ,  i tw ie rd z o n o ,  że niepodobna jest w 
jednym insty tucie  kształcić gospodarzów i go­
spodynie. Proponowano następnie przeznaez}'ć 
ten fundusz na insty tu t podobny dla jednej płci, 
ale potem zapomniano o celu fundacji i wieś 
osieroconą oddano pod administrację, k tóra  po­
chłania wszystkie jej dochody.

Nowa sztuka Biuraliści wystawiona wczoraj w 
teatrze Rozmaitości, podobała się licznie zgromadzo­
nym ’ widzom. Żądano ażeby nazwisko autora wy­
mienione zostało , ale dowiedzieliśmy się tylko, że 
jest nim autor innej sztuki, pod tytułem  Popas .Pan 
Referowicz obudzat śmiech terminami biorowemi, 
któremi sie insynuował do córki Pana Pieprzew icza. 
a która wolała chłopca w kramie swego ojca, niżeli 
urzędowego amanta. Sztuka ta lepsza jest od wielu 
innych wystawianych na teatrze Rozmaitości. Codo 
samego ty tu łu , zdaje się, iż byłoby lepiej po polsku 
przeistoczyć go na Biurzyści. Cieszyć się powinni­
śmy' z powodzenia Teatru Rozmaitości. Publiczność 
znajduje w nim wielkie upodobanie, bo widzi usiło­
wanie szczęśliwe i aktorów, a niekiedy i autorów. 
Na teatrze narodowym nie tak częsjo zjaw iają się 
sztuki oryginalne.

W  n o ty  z d. 9 na io  b. in. napadło prze­
szło 4o ludzi z fuzjami, pałaszami, pałkom i i tym 
podobnemi narzędziami, na małą kolonję w ob­
wodzie Stobnickim, nad samą granicą anstrja-  
cką położoną..< L udzie  ci strzelali z broni,  r ą ­
bali rzeczy wołając: Z a b ija j  kogo  n a p a d n iesz  !
P a l  w s z y s tk o !  Jakoż zrabowano mieszkania, 
pozabierano rzeczy mieszkańcom małej osady'.

k tóra  nie zdołała stawić rabusiom dostateczne­
go odporu. Na czele bandy znajdował się by ­
ły' ekonom, k tó ry  z bojaźni k a iy  za to, że n ie 
doniósł o defraudacji tow arów , o której w ie ­
dział, w d. 25 listopada r. b. uciekł do G ali-  
cj 1’ ^“ s taw iw szy  żonę i dzieci. Odłączony od 
swojej rodziny  wziętej pod obserwację,po wziął 
przestępną myśl uprowadzenia jej do Galicji i 
nam ówiwszy sobie pomocników którzy w osa­
dzie tyle  excesownarobili, przywiódł ją d o s k u -  
tku. Rozpoczęto stosowue kroki dla ukarania 
zbrodniarzy.

Nie tylko baba miljonowa, ale się już budu- 
je Dama Szara na o d w ro t  P cim ie  b ia łe j. A u to r  
treści obrawszy scenę na ordynackiem, oczeku­
je ty lko pory  poddania rzeczy'pod muzykę, by­
le tylko zechciał kto ze znanych ta lentów, pod­
jąć się i hum orystyczną ułożyć operkę.

(A- ń.) Mości Redaktorze! \V Dzienniku Powsz. 
onegdajszym, wyczytałem wiadomość od P. X. na­
desłaną, o jakiemś nowem piśmie od nowego roku 
wychodzić mającem, którego ty tu ł będzie Z/odziej. 
1’an znowu w swoim Kurjerze Polskim doniosłeś, że 
ma jeszcze mne wychodzić, pod ty t. Sroka Złodziej. 
Jest to rzecz, muszę wyznać, zatrważajaca rów nic dla 
Panów Redaktorów pism, którzy swojej własności 
od nowego roku nie będą pen nenii, jak ’dla czytel­
ników którzy zapewne nie zniosą tyle istot cudzem 
dobrem i ich kieszenią żywiących sie. Jeszczeż ja  
daruję Sroce jeśli się chce puszczać na takie grabie­
że, bo to bez tego bezrozumne zwierze lecz żeby 
kto mający dar rozumu chciał pod bezczelnem na­
zwiskiem przed publicznością występować,
to juz tego pojąc me potrafię , chociażby ten złodziej, 
jak su; do tego przyznaje, miał swego brata 1'uleur 
w Paryżu; bo złodziej jak w Paryżu tak  w W ar­
szawie i w ł ekinie jest złodziejem. Wszędzie w ła ­
sność literacka jak każda własność jest święcie sza­
nowana ; nie muz być i u nas na zgwałcenie jej ha­
mulca . Jeśli tak dłużej potrwa i nie ułoży- się ja- 

? Pdłdhowny lub urzędowy w tćj mierze Kodex", to 
nie liedzie inoz.na wkrótce żadnego uczciwego pisma 
czytac o których i tak moi sąsiedzi powiadają że są 
nicpoczciue. Darujesz mi Panie Redaktorze to moje 
oburzenie które jest słuszne i pochodzi jedynie zgłę-
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bokiego uszanow ania dla cudzej pracy  i własności. 
Prenum eruję i czytuję  dotąd w szystk ie pism a 
perjodyczne, Pam iętniki, Dzienniki, G azety , K u rje ry , 
Them idę, Iz y d ę , S y lw an a , S ło w ian ina , P iasta , M o­
ty la ;  — ale dopókąd te  pisma nie będą mi psuć krw i 
i oczu cud .em i odgrzew ankam i. —- I .

P a n ie  Ż ego io ! P ro j e k t  W  P ana  co do m u z y ­
ki czeskiej zw ró c i ł  na s iebie  uwagę w ic iu  z n a w ­
ców. N ie  w szystk im  p rz y p a d ł  do gustu .  Szcze­
gólniej m iłośn icy  o p e r  J lo ssyn ieg o  p o w sta ją  na 
VPPana; a poniekąd  mają słuszność. Z dan iem  
Haszem n ie  godzi się w y s taw iać  m u zyk i  cze­
skiej dla nas P o la k ó w , ja k o  w zór do n a śla d o ­
w an ia . • W  C zechach  z jaw ia ją  się znakom ite  
ta len ta  m u zy k a ln e .  K tóż  tego n ie  w ie ?  A le  
C z e c h y  nie mają sw oje j  o p e ry ,  n ie  mają żadnej 
w ie lk ie j  szkoły  m u zy k a ln e j ,  k tó r ą b y  i a k  y  k 
szkołę w łoską  i n iem iecką  z d o b i ły  tw o r y  św ie­
tn y c h  g en iuszów . N ie  lep ie jże  czerpać z c z y ­
stego obfitego ź ród ła ,  z k tó rego  ty le  w ie lk ich  
rzek  w y p ły n ę ło ,  jak  z malej u k ry te j  i p ra w ie  
n iezna jom ej s t r u g i?  N i e j e d e n  z apew ne  Polak  
zachw ala ł  C zechom  o perę  z m uzy ką  K a m iń -  
s kiego: " N ę d z a  u szczęś liw io n a  „  a p rzec ież  jej 
C zechy  w  P rad ze  n ie  v y s taw il i ,  bo w o lą  sobie  
p rzysw ajać  dzieła  s ław io ne  po ca łym  u c y w i l i ­
zow anym  i  Wiecie. I  dobrze  czyn ią ,  i n ic  p a  
tein n ie  s t rac il i ;  toż  samo i nam czyn ie  w yp a­
da. D ale j ,  co do języka czeskiego k tó ry  się tale 
W P a n u  p o d o b a ł ,  t i u d n o  nie p rzyzn ać ,  ze j ę ­
zyk ten ,  aczko lw iek  obfity  i h a rm o n i jn y  , jafc 
p raw ie  w szys tk ie  s ławianskie ,  od daw n a  Jednak 
przestał byc d o sk o n a lo n y  i u p ra w ia n y  p rzez  
wielkich p isarzy  i poeto w; a zatem n ie  godzi 
się p rz y p isy w ać  m u  p ie rw szeńs tw a  p rzed  m o­
w ą polską, k tó r ą  podniós ł ,  w s ła w i l i  w p ie r ­
w o tne j  u t r z y m a ł  św ie tnośc i  ta l e n t  w ic iu  p isa ­
rzy ,  m ó w có w  i poetów , k tó r e m i  się n ie p ró -  
żno’ ch lu b im y  w e w zg lędz ie  m u zyk i ,  a m ia n o ­
w icie  śp iewnością ; p o s taw i ły  go obok  języka 
włoskiego, godne zaszczytnej w zm iank i  p race  
K urp iń skiego , K ru szyń sk ieg o , L u d : O sińskiego . 
B o g u s ła w sk ie g o ,  B ro d z iń sk ieg o , M in a so w icza

i  in n y c h  m ężów  w ie lce  zas łu żo n y ch  ojczystej 
l i te r a tu rz e .  D la  ty c h  p r z y c z y n  w z m ia n k o w a ­
nego p ro je k tu  miłośnikom m u z y k i  z a le caću n as  
n ie  m o żem y  i n ie  p o w in n iśm y .  A le  je s t  inna  
mocniejsza i p r a w d z iw s z a  s t ro n a ,  z k tó re j  b ro ­
nić  m ożna  tę o p in j ą  W P a n a c o  do m u zyk i  cze­
skiej i d la k tó re j  um ieści l iśm y a r t y k u ł  W P a ­
na w  K u r  je r ze  P o lsk im . W  P a n  jak widać, je ­
steś p rzy jac ie lem  całego r o d u  Sła w ia n ;  chcia ł­
byś ż eb y  Polacy' m ie l i  o ry g in a ln ą ,  p ie r w o tn ą  
m uzykę,  w y ksz ta łconą  w  d u c h u  n a ro d u  po l-

„jyśli zapev .
s p o w in o w a c o n y c h  z nam i obyczajem i m ow ą. 
W  tern ro z u m ie n iu  zachw ali łeś  ic h  D ru c ia r z a .  
L e d w o  n ie  toż  samo u c z y n i ł  b ieg ły  w rzeczach  
o jczys tych  JDantyskus k ie d y  rad z i ł  Po lakom , 
żeby  now e w y ra zy  b ra l i  n ie  z f r an cu sk ieg o ,  
n iem ieck iego , lu b  ła c iń sk ieg o ,  ale w  raz ie  p o ­
trzeby ,  z p o b ra ty m c z y c h  języków . R a d y  
te godne są u w a ż a n ia !  D aj B oże, żebyśm y n ie  
ty lk o  m u zyk ę  ale i całą l i t e r a tu r ę  narodow ą , 
oryg in a ln ą  mieć mogli. L e p ie j  jednak ,  choć i 
w te j  m ierze ,  (sam to  W P a n  p rzy zn asz )  być 
w zo rem  dla d ru g ic h  s law iańsk ich  lu d ó w ,  lep ie j  
po dobno  w y m y ś l ić  taką  m uzy kę ,  tak  grać i  
śp ie  wać w  P o lsce ,  żeby' spó łz iem ian ie ,  sw o ja cy , 
jak ich  W P a n  zow iesz ,  za naszym  szli p rz y k ła ­
dem, an iże l ib yśm y  w stępow ać m ie l i  w  ich  ś lady  
czy  w  m uzyce , czy  w  in n y c h  rzeczach. D o  t e ­
go zaszczytu p o w o łu je  nas w yższe  uk sz ta łce -  
n ie ,  do te j ch w a ły  w zyw ają  nas n ig d y  n i e w y -  
s ław ione  dob rod z ie js tw a ,  k tó r e m i  sp an ia ły  nasz 
M o n a rc h a  w sp ie ra  i  ro zszerza  oświatę  w  P o lsce

Z Petersburga  przysłano  sto k ilkadz iesiąt exem- 
p larzy  poezji A lexandra Chodźki. Exem piarze na 
pięknym  welinowym  papierze p rzedaią  się po 10 z ł.; 
exem plarz na papierze zw yczajnym  po zip. 6 gr. 2o. 
T ych exem plarzy m ożna dostać w głównym  kan to ­
rze K u rje ra  Polskiego.

Dnia IT b. m płacono na targach  w arszaw skich 
żyto  od 8 z ł. gr. 15 do 10 z ł. 20 gr. ,• pszenicę od
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°7  z ł. do 20 z ł . ; fasolę od 19 do 20 z ł.;  jęczmień 
"d 7 do 8 z ł.;  owies od 5 do 6 zt. gr. 8 ( mąkę pszen- 
ly. od 31 do 34; żytną od 19 do 23; gryczaną po 
cu . kasze gryczana drobną od 28 do 40 z ł . ;  12' 
Szmienną -razową od 14 do 16 z t . ; sążeń drzew so­
d o w y c h  od 18 do 20; w oły od 6 do 12 duk.; cielę- 
fa od 18 do 24 z ł.;  wieprze od 36 do 1 0 0 ; . masła 
unt od 22 do 28 g r .; słoniny funt po 16 gr. 

p D n ia  11 b. m. "przywieziono przez rogatki war­
szawskie żyta 1326 kor.; pszenicy 1461 kor.; gro­
chu 251 kor.; gryki 63 k .; jęczmienia 1350 korcy, 
owsa 2092 k . ; siana 583 fur; słom y 173 fur; d iz - 
wa 983 fu r ; węgli 112 fur ; mąki pszennej 280 k. , 
żytniej 282 kor.; gryczanej 183 kor.; ięezin. O •» 
w otów  sprowadzono sztuk 26; cieląt 8 o ; " , l - 
43; baranów 63; drobiu sztuk 5683; m asła gar y  
705 ; piwa beczek 6 ; gorzałki kuf 20 ; jaj 3tó , sei 
sztuk 3,086.

Xiąże Adam Czartoryski wyjechał z W arszawy.
P rzyjechali do W arszaw y. — Roman Sołtyk  ni- 

z Iwanisk; Krewn hrabia z  Londynu; Lipkow^Ki 
K alixt z Gub. W ol.; Gutakowski b. pułkow nik, ivn 
cka Salomea.
TEATR NARODOWY.- Chłop m iljonowy.

Dziś zimna stopni 5.

S e j m  k a n to n u  szw a jca rsk ieg o  W a l li s  naradzać  
s ię  b ęd z ie  w k r ó tc e  nad  b ard zo  w a żn em  praw em . 
I d z ie  tam  o p op raw ę w y c h o w a n ia  p u b licz n e g o  , 
k tó r e  m a b y ć  p o w ie r z o n e  J ezu ito m .

W  G e n e w ie  zakładają in sty tu c je  p ro testa n ck ą  
p o d o b n ą  do in s ty tu c j i  k a to lick ie j s ió str  sza ry ch , 
i  p rzezn a czo n ą  do p o św ięc e n ia  chorym  sw o ich  
starań. N a  te n  c e l  m a być obrócona sunnna  
2 2 ,0 ^ 0  fr . k tó rą  p e w ie n  n a b o ż n y  G e n e w c z y k  
d la  n o o g ic h  zap isa ł.
— D o  O sten d e  z a w in ą ł z lr la n d j i  ok ręt na ład o­
w a n y  kartoflam i; sp o d z iew a ją  się  je szcze  d w o c li  
p o d o b n y c h  o k rę tó w  z te g o  k r a ju k a r to f lo w e g o .

W a lt e r  S o t t , M a k in to c li i  M o o re  w y d a d zą  
w k r ó tc e  h isto r ję  W :  B r y t a n j i i  Ir la n d ji ; x ię -  
gąrz  p ła c i im  p o  1000 f"r- za k a żd y  arkusz-

D z ie n n ik  S u n  d o n o si, ż e  D o n  M ig u e l z rzek a  
s ię  tr o n u , i  ż eD o n n a .M a r ia  b ęd zie  o g ło szo n a  k ró ­
lo w ą  z p rzy d a n ą  rejencją ,

— Z H am burga p is z ą ,  ż e  n ie  pam iętają tam  tak  
d rog iego  d r z e w a , jak te ra z ; k a r to fle  ta k że  tam  
zd ro ża ły  ta k , iż  w o r ek  ic h  k o sz tu je  6o s z y l in ­
g ó w . S zęśc iu se t lu d z i w  H am b u rg u  n ie  m a ża­
d n ego  z a tru d n ien ia .

W y d a w c y  d w ó ch  e d in b u r sk ic h  g a z e tp o je d y n — | 
k o w a lis ię  w  parku k r ó le w sk im p o d E d in b u r g ie m  
n a  p is to le ty . W y z w a li  się  przez sw o je  g a z e ty .  
P o cz ą tk o w o  p o r ó ż n ili  się  ty lk o  w ła śc ic ie le  ty c h  
p is m , a le g d y  jed en  z n ic h  o św ia d c z y ł, iż  cała  
o d p o w ied z ia ln o ść  spada na red a k to ró w , c i w ięc  i 
s tr ze la li do s ie b ie  po ra zu ,a le  n ie  r a n ili  się  i  sp ra­
w ie d l iw ie  p o w r ó c i l i  do w ła śc iw ej b r o n i to  jest  
d o  p ió ra , do d o w c ip n y c h  i tr a fn y c h  sp o str ze że ń ,  
k tó r c m i le p ie j  będą m o g li do s ie b ie  m ie r z y ć ,  
n iż  p isto le ta m i.

W o k o lica c h  P a ry ż a  u s iłu ją  u p o w sze ch n ić  u -
p ra w ę  k u k u ry d zy . T o w a r z y s tw o  o g ro d o w  n icze -  
w y z n a c z y ło  k ilk a  nagród  za  r o z m n o ż e n ie  teg o  
z ia rn a  i  p rzek onano się , ż e  k lim a t n ie  je st  p r z e -  : 
c iw n y  jej u p ra w ie . T e r a z  id z ie  ty lk o  o p r z y ­
z w y c z a je n ie  P a r y ż a n ó w  do uży^wania ch leb a  z 
m ąki k u k u r y d z o w e j p ieczo n eg o  ; le k a r z e  z a le ­
cają ta k i e h leb  oso b o m  p rzy ch o d zą cy m  d o  z d ro ­
w ia  po ch o rob ach  z n iestra w n o śc i. Sam  x ią ż e  
O rlea n u  tak sm akuje w  ty m  c l i le b ie ,  iż go  każe  
daw ać do sw eg o  s to łu .

Dnia 16 m. i r. b. zg in ą ł, piesek m aleńki, rasy 
wyżetków angielskich, maści popielato-kasztąnowa- 
tej mający łapki i pyszczek podpalane, uszy i ogon 
obcięte; kto go odprowadzi lub uwiadomi, gdzie się 
znajduje w łaściciela pod Ner 670 przy ulicy Leszno 
m ieszkającego, prócz wdzięczności, dostanie dukata 
nagrody.

Dnia 10 grudnia zgubiona została za rogatkami 
Wolskiemi chustka damska D rap de Dames popiela­
ta z frendzlami. Znalazca raczy oddać do kantoru 
głównego Kurjera P olskiego, gdzie oprócz wdzię­
czności otrzyma przyzwoite nadgrodzenie.

K toby m iał do zbycia tom y pierw szy, trze­
ci , p ią ty , s z ó ty , piętnasty i dwudziesty Szekspira 
av tlómaczeniu francuzkiem Letourneura, edycji r 
1776, niech się zgłosi do głównego kantoru Kurjera 
Polskiego.
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